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Badania i diagnoza uzdolnień.
Zagadnienie uzdolnień stało  się dzisiaj zasadniczem  problem em  psy­

chologicznym  i ośrodkiem  dociekań naukow ych. R ozw iązanie tego .pro­
b lem atu  ma niesłychanie doniosłe znaczenie dla psychologii stosow anej, 
a m ianowicie dla pedagogiki i socjologii, gdyż należyte rozw iązan ie  za­
gadnienia uzdolnienia stanow ić  m oże podłoże dla celow ego zorganizo­
w ania system u szkolnego, z czem ściśle się ląozy kw estia  racjonalnego 
wyfco.ru zaw odu poszczególnych jednostek.

Pojęcie uzdolnienia jest bardzo  rozległe i rozgałęzione i m ieści w  so­
bie liczny szereg  w artośc iow ych  w łaściw ości, rozw ijających się w  w ieku 
dziecięcym  i m łodzieńczym :

Z punktu w idzenia psychologicznego m ożna uzdolnienia g rupow ać w e­
dług różnic jakościow ych i ilościow ych. Jakościow o rozróżniam y w ielką 
m asę rodzajów  i typó w  uzdolnień i ta k : uzdolnienie w ięcej recep-
ty w n e  od uzdolnienia tw órczego , słuchow e — od w zrokow ego, rozum o­
w e od* fantastycznego , analityczne od syn te tycznego  itd. P o d  w zględem  
ilościowymi należy p rzedew szystk iem  odróżn ić ogólne uzdolnienie od 
uzdolnienia specjalnego. Ogólne uzdolnienie objaw ia się w  zdolności ro­
zum ow ego zadośćuczynienia w szystk im  now oczesnym  w ym ogom  życia  
w  najróżniejszych jego dziedzinach. U zdolnienie takie nazyw am y inteli­
gencją.

Neumann w  sw ej in terpre tacji pojęcia „inteligencji" s ta je  na stanow i­
sku p rak tycznem  i psychologicznem  zarazem . M ówi on, że : „inteligentnym  
jest taki człow iek, k tó ry  w  nauce po trafi tw o rzy ć  nowe teorje, a w  ży ­
ciu i w y tw órczośc i to ro w ać  now e drogi i tw o rzy ć  now e w arto śc i; k tó ry  
w ie, jak  pokonyw ać trudności, -hamujące jego działalność tw órczą  i umie 
unikać b łędów  w  działaniu".
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Pojęcie „inteligencji11 m a zatem  dla N eum anna tre ść  potró jną:
1) jakościow ą, tj. istnienie pew nych  zdolności um ysłow ych,
2) ilościow ą: pew ien stopień intensyw ności życia  um ysłow ego,
3) w zruszen iow ą: ch arak te r w olow ego i w zruszeniow ego życia osob­

nika, sp rzy ja jący  rozw ojow i w yższego  stopnia uzdolnienia.
Specjalne uzdolnienie zd radza  się w  zdolności do w artośc iow ych  w y­

siłków  w  pew nej dziedzinie, mniej lub w ięcej ograniczonej. Uzdolnienie 
takie zw iem y talen tem  (m uzyczny, językow y, rysunkow y, techniczny, ma­
tem a ty czn y  etc.).

K ażdy poszczególny rodzaj uzdolnienia w ykazuje ilościow o daleko się­
gające stopniow anie poziom ów , p row adząc  do określenia norm alności, nad- 
norm alnośei i podnorm alności. N ależy w iedzieć, iż norm alność posiada 
pew ne p ierw iastk i p raw ie  z w szystk ich  dziedzin uzdolnienia, ł. zn., że 
w  niej m ieszczą się różne poziom y uzdolnień różnych dziedzin. Takie 
ustosunkow anie się uzdolnień jest najczęstszym  objaw em . P o za  grani­
cam i norm alności spo tykam y się po jednej stronie z prom ieniem  nadnor- 
maliności, — po drugie zaś z cieniem  podnorm alności.

S ta ty sty czn e  dane badań nad uzdolnieniem  w ykazują sym etryczne 
ustosunkow anie uzdolnień w  poszczególnych rocznikach i w  różnych eta­
pach  życia ludzkiego'. O środkiem  i p rzew agą zaw sze jest poziom norm al­
ności, k tó re j dodatnia gałąź sięga  uzdolnionych i ba rd zo  uzdolnionych, 
k tó re j cień k ry je  w  soibie maloizdolnyoh i upośledzonych

Co do ustosunkow ania specjalnych uzdolnień, zw anych  talentalmi, b rak  
nam  dotychczas sta ty sty czn y ch  danych. N ależałoby jednak stw ierdzić  
ilość dzieci z w yraźnem  speCjalnem uzdolnieniem  w  takim  stopniu, aby  na 
te j podstaw ie  ustosunkow ać zdatność do poszczególnych zaw odów . Mo­
m en t ten  m iałby  dla życia  p rak tycznego  i społecznego doniosłe znaczenie.

U zdolnienia, jako takie — są ty lko  m ateria łem  dyS/pozycyjnylm czło­
w iek a  do jego w szelkich w ysiłków ; są one konieczne,mi i pierw otnem i 
w arunkam i czynów , — lecz czynam i jeszcze nie są, a życie  w ym aga w y­
siłków , czyli czynów , t. zn. p rze tw orzen ia  sub iek tyw nych  dyspozycyj 
w  ob jektyw ne w artości, przejaw iające się w e formie konkretnych  czynów .

Psycholog ia  pow inna d latego zbadać, — jakie czynniki psychiczne 
łączyć  się m uszą z uzdolnieniem , ab y  rezu lta tem  tego b y ł czyn życiow y. 
W ym ienić tu  w ypada  ty lko dwie najw ażniejsze grupy takich czytm ików , 
m ianow icie: zain teresow an ie  i wolę.

S tosunek uzdolnienia do za in te re so w an ia . jest dziwnie sk rzyżow any. 
Zw ykle p rzypuszcza  się, iż w rodzone uzdolnienia nakażą za in teresow aniu  
odpow iedni kierunek p racy ; że np. osobnik obdarzony uzdolnieniem  ma- 
teim atycznem  będzie się in teresow ał w łaśn ie  m atem atyką, gdyż ona mu 
ła tw o  przychodzi. T ak jednak n iezaw sze jest. Z achodzą zupełnie od­
m ienne w ypadki, k tó re  dotychczas mało uw zględniano.

Np.: uczuciow o uw arunkow ane za in teresow anie może się stać  zapo- 
m ocą bezustannego ćw iczenia odnośnych funkcyj psychicznych tym  czyn­
nikiem, k tó ry  zap row adzić  m oże człow ieka na taką  w yżynę  w ysiłków , do 
jak ie j w rodzone uzdolnienie n igdyby  go nie do p ro w ad z iło ;'
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albo: w ybitne uzdolnienie m oże naw et z pow odu b raku  w szelk iego 
za in teresow ania w  dane:j dziedzinie zanikać a naw et zm arn ieć ; albo tru d ­
ności, spow odow ane brakiem  uzdolnienia, pobudzają w łaśnie człow ieka do  
w alki z w lasnem i słabościam i i bardzo  często  w alka  ta  doprow adza nie­
ty lko  do  usunięcia ty c h  b raków , ale naw et do podniesienia bardzo  w yb it­
nego zdolności. D latego to  w  procesie  p rze tw arzan ia  uzdolnień w  czyny  
w artośc iow e .szczególne znaczenie m ają czynniki woli, a  m ianow icie: 
pilność, w y trw ało ść , obow iązkow ość, opanow anie siebie, am bicja i socjalne 
usposobienie.

N iestety, n iezaw sze panuje harm onia .pomiędzy uzdolnieniem  uinyslo- 
w em  a w olą. — Znane są  np. rozhulane ta len ty , p row adzące  żyw ot paso ­
ży tó w ; często  spo tykam y się z ludźm i utalenłowaneimi, k tó rzy  rozw ijają 
sw e zdolności, lecz dla celów  ego istycznych ; dalej na leży  tu  w ym ienić 
ludzi uzdolnionych, lecz cierpiących na m anję w ielkości, k tó rz y  stali się  
o fiarą sw ych  zdolności.

W  ruchu now oczesnej pedagogiki, w  sta ran iach  o należy ty  rozw ój 
uzdolnionych, p rz y  selekcji uczniów , nie m oże uzdolnienie intelektualne 
jedynie decydow ać. N ależy zaw sze  i w  każdym  w ypadku  badać siłę za­
in teresow ań i jakość sfe ry  woli. U zdolnienie nie jes t zasługą, lecz pow in­
nością człow ieka — oto dew iza, k tó rą  k ie ro w ać  się należy.

C iekaw ą jest kw estja  w arunków  uzdolnienia, czynników  zew nętrz ­
nych i w ew nętrznych , w p ły w ający ch  na  jakość i ilość zdolności.

Do czynników  wewnętrznych zaliczam y: dziedziczność, rasę, p łeć  
i fizyczny rozw ój; d o  zewnętrznych: zaw ód, ekonom iczne położenie, o to ­
czenie i w ychow anie. Na jakość i ilość zdolności każdej jeidirostki działa 
jedna jak  i d ruga grupa czynników  konw ergencyjnie. U zdolnienie jest 
zatem  rezu ltatem  w spółdziałan ia  i zaw ik łanego  uzupełniania się w szy st­
kich w ym ienionych czynników .

Co do różnicy płci, należy zaznaczyć, iiż w szystk ie  now oczesne bada­
nia s ta ty sty czn e  w y k aza ły , że typow ej dyfarenoji nie m ożna się dopatrzeć 
w  stopniu uzdolnienia. N atom iast w yraźn ie  zaznaczają  się różnice w  jego 
jakościowych postaciach , a  zw łaszcza  na polu rozgraniczającem  uzdolnie­
nie od za in teresow ania.

U w arstw ow ienie  socjalne rów nież posiada w ielkie znaczenie d la  p ro­
b lem atu  uzdolnienia. P orów naw cze  badan ia  nad  dziećmi tego  samego- 
w ieku różnych  w a rs tw  w y k aza ły  zaw sze  w y ższą  p rzec ię tną  uzdolnienia 
u jednostek z w yższych  sfer, na co w ptyw ają  dw a czynniki:

1) zew nętrzny : duchow a atm osfera  dom u rodzinnego i
2) w ew n ętrzn y : dziedziczna selekcja.
'N iesłychaną doniosłość d la  szkoły  jaik i dla życia  sam ego posiada 

d iagnoza uzdolnienia, gdyż ty lko  na niej op ierać się może dobór pedago­
giczny, k tó ry  stać  m oże się p o dstaw ą  organizacji system u szkolnego. Dia­
gnoza uzdolnienia jedynie może w płynąć  na racjonalny w ybór zaw odu.

lakierni drogam i m ożna najlepiej dojść do d iagnozy  uzdolnienia?
W  p ie rw szym  rzędzie należy  pod uw agę w ziąć orzeczenie nauczy­

ciela, gdyż on w łaśnie poznaje za le ty  i w ad y  sw ych  uczniów  w  ciągu
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kilkum iesięcznej a naw et kilkuletniej ipracy szkolnej. D latego te ż  on prze- 
dew szystk iem  pow inien mieć iprawo decydow ać o p rzysz ło śc i uczniów  
jem u pow ierzonych . N ieste ty  nalelży i sąld nauczyciela przyljąć z pew nem  
zastrzeżeniem , gdyż nie każdy  z nich poisiada odpow iednie zrozum ienie dla 
b ogac tw a  d u szy  dziecięcej. Zw ykle o>są|diza się w  szkole jakość ucznia 
jedynie na  podstaw ie  w iadom ości szkolnych, nie tro szcząc  się o inne 
s trony  duszy  dziecka.

N ow oczesne p rądy  w  w ychow aniu  m ogą doprow adzić do znacznego 
po lepszenia takiego stanu  rzeczy . W  system ie „szkoły  p racy" , w  sam o­
rządach  szkolnych, p rz y  w spólnych grach i zabaw ach , na w spólnych w y­
cieczkach i p rz y  upraw ian iu  sportu  — w spó łp raca  nauczyciela z  uczniam i 
m oże psychologicznie w yszkolonego pedagoga p row adzić  do w szechstron ­
nego ujęcia uzdolnienia sw ydji w ychow anków .

O bserw acja  sam a jednak  nie w y sta rczy , gdyż chodzi o to , alby dia­
gnoza uzdolnienia nie nosiła cedh p rzypadku . A by tem u zapobiec, należy 
w całej pełni w y zy sk ać  pom oc naukow ej psychologii o uzdolnieniach. 
Ś rodkam i jej są : psychografja (oipis indyw idualności) i te s ty  (eksperym en­
ta lne  badania uzdolnienia).

Na tej podstaw ie  należałoby  w  p rz y sz ło śc i:
1) usunąć ciasne granice ocen zapom ocą do tychczasow ych  św iadectw  

szkolnych,
i )  w prow adzić  „k a rty  indyw idualne" d la każdego poszczególnego 

ucznia, aby  w  ten  sposób o trzym ać dokładny obraz diuszy dziecka.
W izorow y schem at takich  „kart indyw idualnych" posiada doniosłe 

znaczenie, gdyż on w łaśn ie  daje m ożność ustalen ia  i u trw alen ia  p rzypad ­
kow ych  i celow ych obserw acyj i dośw iadczeń ; dalej pobudza do zw róce­
nia uw agi na  w y ją tkow e cechy indyw idualności. W zorow e „k a rty  indy­
w idualne" są  najlepszym  drogow skazem  w psychologicznej obserw acji. 
U kładanie w zo row ych  k a r t  indyw idualnych jest zadaniem  ścisłej w spół­
p racy  psychologa i pedagoga.

. P sychografja  jest jeszcze niedośw iadczoną s tro n ą  psychologii, k tórej 
w arto ść  .należy w  ipraktyce poznać i ustalić. P osiada  ona cenne w alory , 
gdyż  u trw a la  i usta la  naturalne i spontaniczne objaw y życia  dziecka, a są 
to  w łaśnie te  cechy osobow ości, k tó re  dziecko zw ykle nie zd radza  w mo­
m encie badania pod p rzym usem  testów .

W  kartach  indyw idualnych na leży  oprócz obserw acyj i p rak tycznych  
dośw iadczeń  grom adzić także  ch a rak te ry styczne  prace  o cechujących 
w ysiłkach  danego osobnika. N ajcenniejsze prace d la nas b ędą  takie, 
w  k tó ry ch  się najw yraźniej odbija sam odzielność, oparta  na w ysiłkach  d o ­
brow olnych, p łynących  ze źród ła  w łasnego  zain teresow ania.

W  p racy  nad badaniem  i d iagnozą uzdolnień pow inna z psychografja 
w  parze  iść m etoda eksperym entalnego badania uzdolnień zapom ocą te ­
stó w . N ajpospolitszą tak ą  m etodą jest skala  B inet‘a i Simona, k tórego  celem 
by ło  dać m ożność określenia stopnia w rodzonego uzdolnienia dziecka. Za 
zasad ę  uk ładu  prób p rzy ję ty  zosta ł odpow iadający im w iek ; ta  okolicz­
ność p rzyczyn iła  się w  znacznym  stopniu do popularności skali, bo w yniki
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otrzym yw ane p rz y  jej pom ocy m ogą być  w yrażone w  s.posób określony 
i latWo zrozum iały. Skala: ta  ma jeszcze i tę  zaletę, że nie w ym aga żad­
nych  kosztow nych  p rzy rząd ó w , a sposób postępow ania. P rz y  dokonyw a­
niu prób da się p rzed staw ić  w  bardzo  p ro s ty  sposób.

Skalą B inet‘a i Sim ona zajm ow ał się ca ły  szereg  w ybitnych  psycho­
logów , jak: A yres, Neumann, S tern , Y arkes, Johnstona, B obertag , G oddard, 
Term an, Childs, Seasfaore, P y le . Dużo jest zatem  poglądów , k tó re  ucho­
d z ą  za k ry ty k ę  dzie ła  B ineta.

W ytyczne  d la  dalszego rozw oju  pom ysłu  B inet‘a zo s ta ły  zw ięźle 
^wskazane p rzez  Neumanna. P ropozycje  jego idą w  następu jących  kie­
ru n k ach :

1) w łaśc iw e badanie uzdolnienia czyli inteligencji;
2) badanie rozw oju w  w ęższem  znaczeniu;
3) badanie w p ływ ów  otoczenia:

a) w p ływ u  szkoły,
b) w p ływ u  domu i rodziny,
c) badanie n iezależności od w pływ ów  otoczenia i w ykazanie sam o- 

rzutności w  rozw oju um ysłow ym .
T rzeb a  pam iętać, jak  o strzega  nas Neumann, że, tw o rz ą c  te różne po­

dzia ły , nie m am y do. czynienia ze zjaw iskam i, dającem i się dokładnie od 
siebie oddzielić, bo  niem a uzdolnień, któreiby nie u legały  w pływ om  roz­
wodu, a zarów no  zadatk i uzdolnienia, jak  i rozw ój, są  podległe w pływ om  
otoczenia. Jednakże uzdolnienie, rozw ój i w p ły w y  otoczenia są  to  trz y  
różne p rzy czy n y  ogólnego stanu  um ysłow ego dziecka i m usim y p rze to  
s ta rać  się ustalić  jaknajdokładniej, w zględny  udział każdego z ty ch  
czynników . Żadnej z  do tychczas stosow anych  p rób  inteligencji nie po­
trz eb a  usuw ać, ty lko  raczej każdem u z ich rodzajów  w yzn aczy ć  w łaśc iw e 
zadanie p rzy  ogólnej ocenie um ysłow ości dziecka.

Do działu a) (w łaściw e badanie uzdolnienia czyli inteligencji) Neu- 
.maran w łącza  p róby :

1) skupiania i nastaw ian ia  uw agi,
2) bezpośredniego zapam iętyw ania m ateria łu  w yrazow ego  i n iew yra- 

zow ego,
3) p ró b y  kom binow ania, ulepszoną m etodą Ebibinghausa,
4) badan ie  w yobraźn i i m yślenia p rzy  opisyw aniu  obrazków ,
5) skupiania uw agi na obrazach  w zrokow ych  i operow ania niemi, jak 

np. w  próbie ze składan iem  papieru ,
6) m yślenia p rz y  pom ocy p ró b y  ko jarzen ia  skierow anego,
7) zestaw ian ia  i scalania na podstaw ie porów nyw ania i rozróżniania 

rozm aitych  trudnych  przedm iotów , zarów no  w  obecności ty ch  
przedm iotów , jak i z  pam ięci.

W szystk ie  te  funkcje psychiczne pow inny być określone dla każdego  
w ieku na podstaw ie bezpośrednich  badań.

W  dziale b), jako p ró b y  dotyczące rozw oju , m ożnaby  w edług Neu- 
jnarana stosow ać:
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1) badan ia  zak resu  uw agi,
2) badan ia  zasobu  w yrazów ,
3) siągu pam ięci,
4) o d tw arzan ia  w y razó w , np. jak  w  próbie polegającej n a  uzupełnianiu 

paru  przeciw ieństw ,
5) p ró b y  orien tow ania się w  czasie.

Jako  sp raw dziany  w)pływów otoczenia, w  dziale c) m ogłyby  być  
u ży te :

1) w iadom ości szkolne (znajom ość liczib, m onet, dni tygodnia, da ta  
dn ia  bież., nazw y m iesięcy, p rzep isyw an ie  z w zoru  i pisanie za 
d y k tan d em );

2) w iadom ości naby te  w  dom u: znaczenie w y razó w , oznaczających  
przedm io ty  dom ow e, -góra i dół, p ra w a  i lew a strona, p rzed  i po,, 
b łęd y  m ow y, popraw ność m ow y, ilość palców ;

3) sam orzutne spostrzeganie, badanie na podstaw ie  sporządzan ia  in­
w en ta rzy  — zasobu  um ysłow ego.

Podobne w  typ ie  do prób skali B ineta są p ró b y  obm yślone przez  
S au c tis‘a. P ie rw o tn ie  b y ły  one stw orzone dla określenia nie poziom u in­
teligencji, ale stopnia anorm alności um ysłow ej. J e s t id i  6. Jeśli badany  
nie posuw a się poza  d ru g ą  proibę, stop ień  anorm alności m ożna uw ażać  za  
bardzo  w ysoki.

Jeśli badany  nie jes t w  stanie p rzek ro czy ć  czw arte j p róby , albo jeżeli 
popełn ia  w iele b łędów , lub jes t bardzo  n iepew ny  w  piątej, anorm alność 
m oże być  uw ażana za lekką. W reszcie , jeśli i szó sta  p róba jest w ykonana 
b ez  błędu, m ożna pow iedzieć, że bad an y  nie w ykazuje w cale  anorm alno- 
ści um ysłow ej.

N ależy tu  jeszcze w sk azać  na pew ne p róby  psychologiczne, obm y­
ślone w  celu badania specjalnych funkcyj um ysłow ych. M etody  p rób  są  
dw ojakiego rodzaju : 1) oddzielne p róby , i 2) serje  prób.

W yniki o trzym yw ane  p rz y  pom ocy m etod  oddzielnych prób m ają 
w arto ść  w ątp liw ą. S te rn  słusznie u trzym uje, że żadna próba poszczególna,, 
choćby  by ła  najlepszą, nie pow inna być  n igdy używ ana jako środek  słu­
żący  do rozpoznaw ania inteligencji badanego osobnika. Neuimann jednak 
tw ierdzi, iż próby  te zachow ują sw ą  w a rto ść  jako środki ilościow ego o k re­
ślania poszczególnych uzdolnień.

Znacznie w iększą w arto ść  m ają serje prób. S ą to  sy s tem y  specjalnie- 
dobranych  i ze  sobą zw iązanych  prób o charak te rze  psychologicznym .

Jeden z najciekaw szych  system ów  prób  stw orzy ! Rossolim o, psycho­
log rosyjski. W arto ść  jego nie polega na oryginalności sam ych prób, ani 
te ż  na ich stopniow aniu i podziale, ale na graficznym  sposobie p rzedsta ­
w ian ia  w yników .

M etoda R ossolim a polega na ocenianiu p rz y  pom ocy stopni jedenastu  
funkcyj psych icznych; stopnie m ają skale  od ze ra  do dziesięciu. Jedena­
ście tych  funkcyj obejm uje: uw agę, w olę, ujm owanie, pam ięć w zrokow ą, 
pam ięć elem entów  m ow y, pam ięć liczb, rozum ienie, kom binow anie, zm ysł
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m echaniczny, w yobraźn ię  i spostrzegaw czość  z rozm aiłem ! poddziałam i 
każdej z  nich. B adanem u zadaje się po  10 prób na (każdą czynność, a  oce­
na w yn ików  dla każdej funkcji w y raża  się w  punktach  w y staw ian y ch  na 
ogólnej tab licy :

Rossolimo.

'Punkty na tab licy  łączy  się ze sobą i w  ten  sposób pow staje k rzyw a, 
k tó ra  jest „profilem psychologicznym" danego osobnika.

B adanie i d iagnoza uzdolnienia m ają doniosłe znaczenie n ie ty lko  dla 
szk o ły  i organizacji szkolnej, ale p rzedew szystk iem  d la  p rak tycznego  ży­
c ia , dla celow ego rozw iązan ia  problem atu  „w yboru  zaw odu".

P ra c a  tego rodzaju  w ym aga ścisłej w spó łp racy  z psychologią. O czy­
w iście  m ogą tej działalności się oddać tylko psychologicznie w yszkolen i 
ludzie z p rak ty k ą  pedagogiczną. N iestety  należy  stw ierdzić , iż  nie posia­
dam y  odpow iedniej ilości osób, aby  się podjąć telj ogrom nej p racy .

Z ubolew aniem  stw ierdzić  m usim y, iż najw iększym 1 b rak iem  u nas — 
to  b rak  m iejskich urzędów  psychologów  szkolnych. Zadanie tak ich  insty- 
tucy j byłoby  następujące:

1) układanie w zorów  k a rt indyw idualnych, odpow iadających okolicz­
nościom  m iejscow ym ,

.2) opracow anie k a rt indyw idualnych — już w ypełnionych — w  celach 
prak tycznych ,

3) g rom adzenie najciekaw szych  p rac  i w ysiłków  dzieci szkolnych,
4) k ierow anie badaniem  dzieci zapom ocą testów ,
5) organizow anie odpow iednich sy stem ów  szkolnych, a  w reszcie
•6) k ierow anie psycholoigicznem w ykształcen iem  nauczycieli.

K u.
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Dziennik lekcyjny.
Sprawozdanie z pracy dnia, tygodnia i roku.

■Rok szkolny mija, grupa dzieci, k tó ra  tw o rzy ła  k lasę rozsypuje się, 
jedne p rzechodzą  do oddziału  w yższego , inne zosta ją ; iginie s ta ra  k l a s a . . .  
pow sta je  now a. A jednak zespó l uczniów  i ich nauczycieli, k tó rzy  tw o ­
rzy li tę  już nieistn iejącą k lasę, z łączy ł ro k  p racy . Zbliżyli się w zajem nie 
p rzeżyciem  w spólnych  chwil radosnych  i w ysiłków . N abyli dośw iadcze­
nia. Jak ą  d rogę  p rzebyli w  ciągu roku, jakie p rzezw ycięży li p rzeszkody  
i w  jaki sposób, w szy stk o  to  należy  u trw alić  i zap isać  dla ko rzyśc i innych 
i dla u ła tw ien ia  oceny  p racy , jaką w ykonała  k lasa  i nauczycie l?  O braz tej 
p ra c y  należy  p rzed staw ić  w  dzienniku lekcyjnym . Ażeiby to  umożliw ić, 
niety łko  należy  dostosow ać dziennik do ty p u  danej szkoły, ale trzeb a  
w niknąć w  ducha p ra c y  szkolnej. W  dzienniku lekcyjnym  odzw ierciedlać 
się pow inna p raca  w  szkole tak , jak ona rzeczyw iście  się  odlbywa. W  ża­
den sposób nie n a leży  i nie m ożna p rzedstaw iać  przebiegu p racy  w  kilku 
m artw y ch  nic niam ów iących rubrykach .

W  dzisiejszych dziennikach lekcyjnych zupełnie niem a miejsca dla 
sp raw ozdań  z  p ra c y  w ychow aw czej. Z daw ałoby  się, że w ychow anie jest 
p racą  drugorzędną, o k tó re j naw et w spom nieć nie w arto . T ym czasem  po­
w inno być  w ychow an ie  najw ażniejszem  zadaniem  szkoły.

W  dzisiejszej szkole p row adzim y dziennik lub tygodnik  lekcyjny, cza­
sem  naw et jeden i drugi. Codzienne zapisyw anie przebiegu p racy  w  szkole 
m a tę  d o b rą  stronę, że  pozw oli nakreślić  rzeczy w is ty  obraz nauczania. 
Jeżeli nauczyciel dopiero  po tygodniu  zapisuje m aterja ł p rzerobiony , łatw o 
się zdarza, że o niejednej w ażnej rzeczy  zapomni. Jednakże o n iek tórych  
sp raw ach  nauczania m ożna p isać dopiero po dłuższym  okresie czasu. (Np.
0 różnych  przeszkodach, m etodach  stosow anych  itp.) W ynika  z tego, że 
p o trzeb n y  jest nam  tak i dziennik, k tó ry b y  łączy ł za le ty  codziennego i ty ­
godniow ego sp raw  o zdani a .

D alszą w ad ą . dzisiejszych dzienników  jest to , że  nie m ają żadnego 
m iejsca dla spraw ozdan ia  rocznego. R ok szkolny się kończy, dzieci p rze­
chodzą do k lasy  w yższej i na tem  koniec. Ze spraw ozdania  rocznego no­
w y  nauczyciel ła tw o  m ógłby  się zorien tow ać, co przerob iła  k lasa  i w  jaki 
sposób. Rok szkolny  stanow i zam kniętą jednostkę czasu dla p racy  dzieci
1 nauczyciela. P o  takim  okresie czasu zm ieniają się w arunki p racy , bo 
najczęściej następuje przegrupow anie dzieci i w ychow aw ców . Z tego 
w zględu  każd y  dziennik pow inien stanow ić zam kniętą  całość i w  ten  spo­
sób p rzed staw ić  nam  dzieje jednej k la sy  w  ciągu całego roku. N ow a kla­
sa , now y  ro k  w ym aga now ego dziennika; w  zm ienionych w arunkach  roz­
począł się now y okres dla grupy dzieci, s tanow iących  k lasę  i dla nauczy­
ciela. Niema dw óch  k las zupełnie podobnych i n iew szyscy  nauczyciele 
uczą  tą  sam ą m etodą. T ym czasem  dzisiejsze dzienniki zupełnie nie od­
zw iercied lają  nam  różnic, jakie zachodzą pom iędzy klasam i w  ich stanie 
in telektualnym  i m oralnym , o ra z  różnic w  m etodach p ra c y  poszczególnych:
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R o k .......................
ty d z ie ń  o d ....................... do

te m a t k o n c e n tra c y jn y

lek c je p rz e d ­
m io ty

m a te r ja ł  o p ra ­
co w an y

m a te r ja ł
zad an y

n a u ­
czy ­
c iel

U w a g i

©

O

©fHO

a
rs
om

&N
O

u w a g i d o ­
ty c z ą c e  w y ­
c h o w an ia  i 
n au czan ia :

a) czy  b y ł m o ­
m e n t t r u d n y  
w  w y ch o ­
w a n iu ?  ja k  
w y ch o w aw ­
ca  s ta r a ł  s ię  
go  ro z w ią ­
zać?

b) in n e  u w ag i 
do ty czące

w y ch o w an ia .
c) czy  b y ł m o ­

m en t tru d n y  
w  n a u c z a ­
niu? ja k  n a ­

u czy c ie l s ta -
s t a r a łs ię g o
ro zw iązać?

d) in n e  u w a g i 
d o ty czą ce  
n a u c z a n ia .

CD

&
K

u w a g i o g ó ln e  
(ch o ro b a  n a u ­
c zy c ie la  d n i 
w o lne  od  n a ­

u k i i  t  d.)

orOO
GQ

k ie r . szk o ły

g o sp o d . k la sy

Tablica 1.



Sprawozdanie roczne.

a) Liczba dzieci klasy..................... = .......... -.........
b) Wiek życia dzieci od la t  ..................... d o .........................
c) Przeciętny wiek życia dzieci .....................

Stan umysłowy klasy.
d) wieki inteligencji dzieci od  do (metoda Binet-Stanford)
e) przeciętny wiek inteligencji dzieci ..............................
f) ilorazy inteligencji od ................... d o ..................
g) przeciętny iloraz inteligencji klasy ..............................

Selekcja wychowanków na rok przyszły.
h) .................................... — przechodzi do klasy wyższej
i) ........................................  pozostaje
j)    przechodzi do klasy niższej.
k) przechodzi do innej szkoły
1)...................................... .:...  kończy swój obowiązek szkolny.
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U w a g  i.
C zy b y ły  p rz e sz k o d y  w  n a u c z a n iu  (upały , m ro zy , ep id em je  i t. d)

P rz e c ię tn a  f r e k w e n c ja ...............................(W y raz ić  u łam k iem  zw ycza jnym )
In n e  uw ag i:

T a b lic a  2.

O gólne sprawozdanie z prac wychowawczych

P rz e d m io ty za k re s  p rz e ro b io n e g o  m a te r ja łu
s to p ień  

jeg o  o p a n o ­
w an ia

T a b lic a  3.

Opracowany m aterjał roczny
a) c h a ra k te ry s ty k a  k la s y  p o d  w zg lędem  m o ra ln y m .

b) J a k ie  z ab ie g i w ychow aw cze  p o d e jm o w a ł n au czy c ie l i ja k ie  są  w y n ik i?
T a b lic a  4.
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nauczycieli. Są ty lko rubryk i, k tó re  nam  m ów ią, że to  a to  przerob iono . 
Ale jak przerobiono, czy  b y ły  p rzeszkody  i jakiem i sposobam i je poko­
nano, o 'tem nic nie m ów ią. *

Nie sposób trafn ie ocenić p racy  nauczyciela, hospitując na jednej lub 
n a w e t kilku jego lekcjach. U m iejętność nauczania, ta k t pedagogiczny  po­
każą  nam  się dopiero  w ciągu dłuższej p racy . P ra c ę  nauczyciela  i k lasy  
p rzed staw ić  nam  może dziennik, zak reśla jący  ram y, k tó re  w ypełni indy­
w idualność k lasy  i w ychow aw cy.

D ziennik lekcyjny, k tó ry  niżej poznam y uw zględnia m om enty, o jakich 
'w spom inaliśm y. „Dziennik lekcy jny" (spraw ozdanie z p ra c y  dnia, tygo ­
dnia i roku) (zobacz tablicę), p rzeznaczony  jest do zap isów  dziennych, ty ­
godniow ych i sp raw ozdania rocznego. Codziennie zapisuje nauczyciel 
op racow any  m aterja ł w  ciągu dnia. szkolnego’, co tydzień  zastanaw ia  się 
n a d  przeszkodam i i w ynikam i całego tygodnia ta k  pod w zględem  naucza­
nia jakoteż w ychow ania, a w reszcie, pod koniec roku zda sp raw ę w  ca­
łości.

Na stronnicy  p ierw szej zaznaczam y szkolę, k lasę  i rok, o raz  m iejsce 
dla wspólnej fotografii k lasy . K ażde dalsze dw ie stronnice przeznaczone 
są na zap isy  przebiegu p ra c y  w  ciągu 6 -dni, o raz  dla sp raw ozdań  ty god - 
dniow ych (tablica 1). Jako  szczególnie w ażne podkreślam y  rub ryk i dla 
spraw ozdań  z p racy  w ychow aw czej. P od  koniec każdego  tygodnia k ie­
row nik  szkoły  podpisuje dziennik 1 w  ten sposób informuje się o tygodnio­
wej p racy  k lasy  i nauczyciela. Ś ledząc tak  życie  każdej klasy , służy  tam , 
gdzie po trzeba , radą . W  „Dzienniku lekcy jnym " przew idziane jest m iejsce 
dla spraw ozdań  w ciągu 42 tygodni. A za tem  rubryki, k tó re  w idzim y na 
s tr . 2 i 3 dziennika lekcyjnego (tabl. 1) po w ta rza ją  się 42 razy .

, T eraz  następują ry b ry k i dla spraw ozdan ia  z całorocznej p r a c y ' (tabl. 
2 i 3). W  tej części dziennika lekcyjnego zapisujem y:- 1) dane co do 
liczby i w ieku życia dzieci, 2) dane co do stanu  um ysłow ego k lasy , 3) jak 
p rzedstaw ia  się selekcja w ychow anków  na rok  p rzysz ły . Dalej zazna­
czam y tutaj, czy  b y ły  p rzeszkody  w  nauczaniu (upały, m rozy, epidemie 
iitp.) i podajem y p rzecię tną  roczną frekw encję. W  dalszym  ciągu nastę­
pują ogólne spraw ozdania  z opracow anego m ateria łu  rocznego oraz ogólny 
stan  p racy  w ychow aw czej (tabl. 4).

Tak pom yślany dziennik lekcyjny tw o rzy  ram y  dla spraw ozdań, od­
pow iednie dla każdego typu szkoły. .W ten  sposób uzyskam y isto tny  obraz 
ży c ia  klasy, życia, k tó re  tw o rzą  dzieci i nauczyciel. J a n  S zw a rc  (P oznań)

Poprawność językowa.
W  nr. 3 z  b. r. „Poradnika językow ego" znajdujem y artyku ł, piętnu­

jący  rozw ielm ożnienie się w  dziennikach codziennych n iek tórych  barba- 
ryzm ów  językow ych, i tak :

1) incydent — zamiast wypadek, zdarzenie, zajście, spór, awantura;
2) zlikwidować — zam iast zakończyć, załatwić, usunąć, zwinąć.
3) sanacja — zam iast uzdrawianie, ulepszanie, polepszanie, naprawa.
4) redukcja — zamiast zwolnienie, pozbawienie, usunięcie z posady.
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Generalny krytyk.
„Dzieje ■wysiłków ducha ludzkiego są rów nocześnie 

dziejami głupoty  'ludzkiej, złośliw ości, zaślepienia i b ra ­
ku  zrozum ienia." K arin M ichaelis — R adosna Szkoła.

P om ysłow ość  ludzka rozm aitem i chadza drogam i. Jeśli rodow ód  swój 
w iedzie z głębokich pokładów  duszy, a soków  odżyw czych pożycza  u ro ­
zum nego dośw iadczenia, w ów czas s tw a rza  rzeczy  trw ałe , piękne, żyw e 
i dobre . P oczę ta  atoli w  płyciźnie m ałostkow ych amfoicyj, upornego za­
ślepienia i ograniczonego patrzen ia  na św iat, staije -się ham ulcem  w szela­
kiego w  życiu postępu. Zagadnienie tych  dw óch rodzajów  pom ysłow ości, 
acz w  każdej życia  dziedzinie niezm iernie w ażne, szczególniejszego n a ­
b iera  znaczenia w  w ychow aniu , k tó re  w łaśnie za  zadanie sobie w zięło 
spow ite w  pierw otnej natu rze  człow ieka s iły  tw ó rcze  w y zw alać  i w  nie­
zaw odne narzędzia  życia  je przem ieniać. W szyscy  p racow nicy  na niwie 
szkolnej od szeregow ców  do zw ierzchników  winni ustosunkow ać się czyn­
nie do tego  zagadnienia p rzez  w zajem ną w spółpracę, popieranie zdrow ej 
■i m ądrej pośród  siebie in icjatyw y, .a poddaw anie k ry ty ce  i zw alczanie po ­
m ysłów  poronionych, n ierealnych  i szkodliw ych.

W  tej w łaśn ie  m yśli zab ie ram y głos, ażeby  ośw ietlić now y urząd 
w  szkole, p o w o łany  do życia  w  m iejscow ości K. p rzez  pp. rek to ra  i in­
spek to ra , m ianow icie u rząd  „generalnego krytyka". Do obow iązków  tej 
„godności", narzuconej R adzie Pedagogicznej, należeć będzie prow adzenie 
w yczerpu jącej i szczegółow ej k ry ty k i lekcyj w zorow ych  na konferencjach.

Skąd pp. zw ierzchn icy  zaczerpnęli w zoru  dla tak  szum nego ty tu łu?  
Z ąpew ne debaty  sejm ow e ze sw oim i generalnym i m ów cam i olśniły ich 
fantazję i na tchnę ły  do przenoszenia  parlam en tarnych  zw yczajów  na 
skrom ny i cichy te ren  szkolny. Jeśli dom ysł nasz  jest słuszny, zw rócić 
m usim y uw agę, że naśladow nictw o form sejm ow ych w  szkole jest pom y­
słem  chybionym  ze w zględu na różnice w  celach, w arunkach , a przede- 
w szystk iem  liczebności zespołów  -tych dw óch insty tucyj. G dyby Sejm 
sk ładał się podobnie jak  R ada Pedagogiczna z kilku lub kilkunastu  człon­
ków , generalni m ów cjr by liby  zbyteczn i. K ażdy m ów iłby sam  za siebie. 
L ecz w  istn iejących w  Sejm ie w arunkach  celem zaoszczędzenia czasu 
i jasnego ujęcia sp raw y  ugrupow ania polityczne w yb iera ją  z pośród siebie 
jednego m ów cę, usta la ją  z nim  tre ść  przem ów ienia, z którem- on w y s tę ­
puje p rzed  forum . W  ten sposób w y b ran y  m ów ca jest rzeczyw iście  ge­
neralnym  w yobrazicielem  poglądów  w iększej liczby ludzi.

A żeby w ięc  pojęcie generalnego k ry ty k a  i w  szkole nie pozostało  pu­
stym  ty lko  dźw iękiem , lecz pokryw ało  się z w łaśc iw ą mu treśc ią  i me­
todam i działania, należało  okazać się konsekw entnym  i na analogiczną 
w ejść d rogę; zatem  po odbytej lekcji pow inna zeibrać się R ada P edago ­
giczna- celem zakom unkow ania generalnem u k ry ty k o w i sw ych  spostrze­
żeń, poczem  odby łoby  się w tó re  zebran ie  z w ystępem  generalnego k ry ­
tyka . B y łaby  to kom edja, ale przynajm niej kom edja logiczna.

Bez tego u rząd  generalnego k ry ty k a  pozbaw iony  jest zupełnie sensu.. 
W praw dzie  zam iaram i inicjatorów  kierow ać m usiało przekonanie, że do
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tej godności p rzyw iązana jest w  sposób natu ra lny  zdolność szczegółowej" 
analizy  m etodycznej każdej lekcji. W  tak im  pojm ow aniu tkw i grube nie­
zrozum ienie, gdyż p ra w  um ysłu  najszum niejsza term inologia zmienić nie 
potrafi. ' (Instytucja bow iem  generalnego k ry ty k a  nie ma cudow nej mocy" 
obdarzan ia  kogoś zdolnością w nikania w  cudze myśli, nie zaostrza  zm ysłu 
obserw acyjnego', ani nie daje w ięcej rozum u, niż go k toś posiada. W obec 
tego  generalny k ry ty k , najlepszem ! naw et obdarzony  chęciami, nie ipowie 
nic w ięcej ponad sw oją w iedzę i dośw iadczenie.

W  tej w łaśnie całkow itej rozbieżności pom iędzy zam iaram i z jednej, 
(przyw iązyw anem i do now ego stanow iska, a niem ożnością ich w ykonania 
z drugiej strony , leży  w ielkie n iebezpieczeństw o dla szkoły. O bdarzony 
ta k ą  godnością, nauczyciel o słabszej w oli, w  obaw ie p rzed  przełożonym i 
będzie się s ta ra ł m ów ić w ięcej niż sam  w ie, w  następstw ie  czego pleść* 
m oże generalne głupstw a. W  takiej atm osferze w ybu ja  gadulstw o, za- 
kradnie  się pow ierzchow ność i w y tw o rz y  się obłuda, podw ażając  m oralne 
po d staw y  charak teru  n iek tórych  członków  R ady  Ped. To p ierw szy  gorz­
ki ow oc spad ły  z d rzew a cudacznego pom ysłu .

Jes t ty ch  ow oców  w ięcej. Z darzyć się m oże, że nauczyciel silniej­
szego charak te ru  nie' zechce zapełniać praw nej form y przydzielonej sobie 
godności czczą gadaniną i ograniczy się do w ypow iedzenia  kilku krótkich, 
rzeczow ych  zdań, podyk tow anych  mu p rzez  jego rzeczy w is tą  w iedzę 
i najlepszą wolę. Zw ierzchnicy wówiczas bardzo  ła tw o  m ogą się dopa­
trz y ć  w  tem  celow ego sabotow ania sw oich zarządzeń  albo nieudolności 
nauczyciela. N iezdrow e konflik ty  i nieporozum ienia na poczekaniu w y­
rosnąć zdołają.

W reszcie  w prow adzenie  u rzędu  generalnego k ry ty k a  sankcjonuje 
i uśw ięca niejako lenistw o mniej zapalnych członków  koleigjum ńauczyciel- 
skiego. Bo poco  na lekcji uw ażać  i zaw racać  sobie głow ę m etodyką, 
skoro  od tego jest generalny k ry ty k  i na niego głów nie nastaw iona uw aga 
obecnych zw ierzchników . A chociaż będą  nauczyciele,' coiby mogli i chcieli 
coś pow iedzieć, to w ątp liw ą jest rzeczą, c z y  odw ażą się rzucać  zdrow e 
z ia rna  sw ych  myśli po to , ażeby  za trac iły  się w  generalnem  młóceniu 
słom y p rzez  generalnego k ry ty k a .

Jak  z do tychczasow ych  w yw odów  w ynika, konferencje i lekcje w zo­
row e w  rzeczonej szkole przez w prow adzenie  dziw acznej reform y nietylko ' 
tr a c ą  sw oją w artość , lecz sta ją  się szkodliw e. A w arto ść  posiadają niem ałą 
— szczegół dobrze znany  każdem u nauczycielow i, trak tu jącem u te  Sipra- 
w y  serjo. S ą one znakom item i środkam i do pogłębienia m yśli i p rak ty k i 
pedagogicznej. Dla ujaw nienia tych  korzyści m uszą jednak b y ć  zacho­
w ane pew ne, konieczne w arunki.

Jednym  z  .tych w arunków  to atm osfera w zajem nej życzliw ości w szy st­
kich członków  grona naucz. P re legen t musi być w ew nętrzn ie  przekonany,, 
że jego lekcja w  danej chwili jest ty lko  jednym  szczegółow ym  objaw em  
ogólnego, harm onijnego dążenia całego grona nauczycielskiego ku w spól­
nem u celow i; że to w arzy szy  jego działaniu  uw aga przedm iotow a, wolna. 
Od podstępnego czyhania na b łędy i drobnostk i; że k ry ty k ą  rządzić  będzie--
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w ola ku  ześrodkow aniu  ciem nych i w ątp liw ych  zagadnień w ychow aw ­
czych, z w ykluczeniem  złośliw ości, za ła tw ian ia  osobistych  porachunków , 
okazyw an ia w yższości itip.; słow em , że w  ognisku za in teresow ania znaj-, 
dzie się idea a nie osoba.

T em at lekcji zapow iedziany  w cześniej, ma. s tać  się ośrodkiem  uw agi 
całej R ady  Ped. K ażdy obow iązany jest p rzem yśleć wipierw sposoby 
rozw iązania  postaw ionego  zagadnienia. R efleksja d o sta rczy  materjałiu do 
k ry ty czn eg o  porów nania  sw oich w yników  z w nioskam i innych. Z takiego 
p rzygo tow an ia  rzucone ze w szystk ich  stron  m yśli n adadzą  ośw ietleniu  za­
gadnienia ch arak te r wSizechstronniejszy i ipewniefszy; niejedne w ątpliw o­
ści się w y jaśn ią  i o niejedną m ąd rą  zdobycz w zbogaci się p rak ty k a  i teo ­

r i a  pedagogiczna. W ted y  napraw dę rozstrzelone, indyw idualne poglądy 
i dążenia poszczególnych członków  R ady  P ed . spo tkają  się w  jednem  miej­
scu, k tó rego  punktem  ciężkości będzie podniesienie poziom u w ychow aw ­
czego  szkoły.

Na gruncie tak  pojętych  celów  konferencji i lekcji w zorow ej zaw ieść 
m uszą koncepcje w  rodzaju „generalnego k ry ty k a" . Tu na stanow isku 
^kierownika po trzeba  i w iedzy  i poczucia rzeczyw isto śc i i szacunku d la  
nauczyciela  i znajom ości ludzi i p rzedew szystk iem  tak tu . „Znajom ość 
ludzi i po lityka  dobrego k ierow nika  — pow iada trafnie H erb arł —• są  oko­
licznościam i w ielkiej w agi w  k ierow an iu  szkołą. Jeg o  bow iem  zadaniem  
Je s t k ilkunastu  ludzi, z k tó rych  bardzo. ła tw o każda p a ra  może p rzed s ta ­
w iać  ryw ali, chociażby  ty lko z pobudek naukow ego w spółzaw odnictw a, 
ta k  połączyć, aby  ich w spólne usiłow ania jak najbardziej zw arcie  oddzia­
ły w a ły  na uczniów ."

M ądre i w ażkie  słow a, k tó re  głęboko w  pam ięci zachow ać należy.
P o ruszam y  tę spraw ę, w ierząc , że  skoro  w  oskarżeniach dyscyp linar­

nych  w y ty k a  się nauczycielom  nieogoloną brodę i nieoczySzczone buty, 
znajdzie się i sposób zapobieżenia w prow adzeniu  pom ysłów  szkodliw ych 
p rzez  bezpośrednich  przełożonych. N atom iast poprzem y k ażd y  w ysiłek, 
to ru jący  drogę postępow i pedagogicznem u. L ecz p rzy  realizow aniu  no­
w ych  pom ysłów  należy się zastanow ić, czy  odpow iadają one tem u pojęciu, 
w edług  k tó rego  „postęp rzeczy w is ty  zachodzi w tenczas ty lko , gdy doro­
bek chwili dzisiejszej w ychodzi ponad, a nie poza p rzesz ło ść"1).

  G argantua .

0 szkolnictwie w Czechosłowacji.
A czkolw iek lipiec i sierpień nie są  po rą  do w ycieczek  o charak terze  

naukow ym , tem w ięcaj, jeśli chodzi o dziedżinę szkolnictw a, bo w szędzie 
-w ty ch  m iesiącach przypadają  w akacje, to  jednak grzechem by byto, m a­
jąc sposobność tak  rzad k ą  dzisiaj w y jazdu  zagranicę, nie w y k o rzy stać  go 
i nie s ta rać  się zapoznać z przedm iotem  sw ego zain teresow ania, a p rzy ­
najmniej nie oglądnąć w a rsz ta tó w  p racy  sw ego zaw odu. To też  i ja, prze­
b yw ając  podczas tegorocznych  wakacy.j w  C zechosłow acji, nie om ieszka­
łem zobaczyć tego  z tam tejszego szkolnictw a, co dato się w idzieć i o tem

2) Pigoń. Do podstaw  w ychow ania narodow ego.
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się dow iedzieć, co raoSnia by ło  i co mnie in teresow ało . W łaściw ie b y łe m . 
nie w  sam ych  Czechach, ale na daw nej S łow aezyźnie  w ęgierskiej w  T ren- 
czyńskich  Cieplicach. S tąd  zrobiłem  kilka w ycieczek  bliższych  i dalszych. 
To te ż  w idziałem  szko ły  w  kilku m iejscow ościach: w  Trenclzyńskich Cie­
plicach, w  Trenczymie, Żylinie, B ra ty s ław ie  i w  Omszeniu, w iosce po łożo­
n e j  niedaleko Cieplic. P o le  za tem  obserw acji d o sy ć  szerokie, aby  sąd  mój
0 tern, co w idziałem  nab ra ł cech praw dopodobieństw a.

Chcę p isać k ró tk o  i o tern, co najbardziej in teresuje. Zatem.
G m achy szkolne na S łow aezyźnie  nie p rzedstaw ia ją  się lepiej od na­

szych , zw łaszcza  n a  ziem iach b. zaboru  pruskiego, rob ią  naw et z zew nątrz  
mniej ko rzystne  w rażen ie . S ą to  przew ażn ie  budow ie s ta rsze , pochodzące 

’ jeszcze z  czasów  w ęgiersk ich . • P o  w ejściu  jednak do w n ę trza  budynku 
zm ienia się sąd  i to  na ko rzy ść  nie naszą, a  zw iedzający  zaczyna nab ierać 
'szacunku  dla czechosłow ackiej gospodarki i ku ltu ry . C zystość i dbałość 
n aw et o  drobiazgi w idnieją z każdeigo m iejsca. K lasy  i k u ry ta rze  jasne-
1 czyste , bielone lub m alow ane p raw ie  co roku, rob ią  bardzo  miłe w raże ­
n ie; na ścianach w idać  dużo porozw ieszanych  obrazów  z historii, sztuki 
i ku ltu ry , k ra jobrazów  barw nych , ty p ó w  Indow ych itd. S łow em  na każ­
d y m  k ro k u  ,i z  każdego m iejsca rzuca  się w  o czy  dorobek  k u ltu ry  czecho­
słow ackiej, k tó re j w idom em i sybolam i, um ieszczonem i na m iejscu naczel- 
neim w  każdej klasie, są : k rzyż , lew  czeski i p o rtre t p rezyden ta  państw a ,, 
a  ob ok nich te k s ty  z n u ta m i hym nów  n a ro d o w y ch : czeskiego i słow ackiego.

P om ocy  naukow ych posiada każda  szkoła poddostatk iem . G abinety 
fizykalne i przyrodnicze s ą  znakom icie uposażone. N aw iasem  m ów iąc, 
p odstaw y  dały  im już W ęgry , to  też  po uzupełnieniu przez  now e państw o 
tw o rzą  gabinety  te  w yb o ro w e w a rsz ta ty  p racy .

K ształcenie nauczycieli dokonyw a się w  cztero letn ich  sem inariach 
nauczycielskich, do k tó ry ch  dosta ją  się uczniow ie po skończeniu t. zw. 
szko ły  m ieszczańskiej (w ydziałow ej) w  15 roku życia . D alsze ksz tałcen ie  
nauczycieli p rzeprow adza się na bezp ła tnych  w yższych  rocznych  kursach 
nauczycielskich.

O bow iązek  szkolny trw a  w  C zechosłow acji p rzez  la t 8, od 6—14 roku 
życia . Szkolnictw o rozpada, się na: 5-letn,ią szkołę ludow ą, 3-letnią szkołę 
m ieszczańską, 8-mio lub 7-mio le tn ią  szkołę średnią. Licznie bardzo  re­
p rezen tow ane jest szkolnictw o zaw odow e.

.Metody p racy  szkolnej nie odbiegają w  niczem od naszych. H asia 
szkoły  p racy  są przyjm ow ane na chłodno i bardzo  oględnie. Na pytania 
w  tym  k ierunku odpow iedziano mi, że rzecz  tę  należy  w przód  w ypróbo­
w ać, poniew aż ani szko ia ludow a, ani m ieszczańska nie może się s ta ć ' 
polem  eksperym en tów ; ow szem , robi się próby, ale ty lko w  pew nych. 
ośrodkach , nadających się ku tem u. W  Kladnie nip. znajduje się taka 
szkoła; nazyw ają ją Czesi szko łą  czynną. K oszta u trzym an ia  tej szkoły  
ponosi miasto.

Podręcznik i szkolne przedstaw iają  się na zew nątrz  k o rzy stn ie ; nie są , 
one jednak pod tym  w zględem  ani lepsze, ani tańsze od naszych. Każde 
dziecko m usi być zaopatrzone w e w szystk ie  książki i p rzybo ry  szkolne.
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Pom oce na-ukowe zakupuje d la  szkolnictw a ludow ego i m ieszczań­
skiego na S low aczyżnie państw o , na M oraw ach zaś i w  C zechach obow ią­
zek ten  spoczyw a na kom unach.

K ażdy nauczyciel iuidowy jest obow iązany do udzielania 28 godzin 
tygodniow o, a w  szkole m ieszczańskiej 24. P ró cz  tego  m usi każdy  z  nich 
p raco w ać  obow iązkow o 4 godziny poza szkolą i to  na talkiem polu kultu- 
ralno-ośw iatow em , do jakiego go inspektor szkolny p rzeznaczy .

M inim alna liczba dzieci w  M asie wyniosi, 45. B y ły  jednak la ta , tuż po 
pow stan iu  p aństw a  C zechosłow ackiego, k iedy  k lasy  liczy ły  naw et po 80 
dzieci. Obecnie stosunki te z roku  na rok  się polepszają.

P lace  nauczycielskie ŝ ą bez porów nania w iększe od naszych  i mie­
szczą  się w  granicach od XI—VII kateigorji p łac  urzędników  państw ow ych. 
N auczyciel 1-klasow ej szkoły  w iejskiej w  18 roku  służby  pobiera  1 500, 
a k ierow nik  szkoły  m ieszczańskiej w  29 roku słu żb y  2 700 koro-n czeskich 
miesięcznie, co na nasze pieniądze w  lipciu. w ypadało : dla p ierw szego 400, 
a  dla dTUgiego 720 zl. m iesięcznie. Nic te ż  dziw nego, że nauczyciel tam ­
te jszy  jest dobrze ubrany , należycie odżyw iony, i z p racy  sw ej zado­
w olony.

Ale to  zadow olenie na  S low aczyżnie  nie jest udziałem  w szystk ich . 
Lud tam te jszy  p rzedstaw ia  się naoigół biednie i w ypow iada w iele gorzkich 
uw ag pod  ad resem  Czechów , a z każdym  Polakiem  rad  rozm aw ia, w y p y ­
tu jąc  się ciekaw ie o Fotek  ę i co u nas słychać. In teresuje go to  tem  w ię­
cej, że w ielu z nich by ło  w  Polsce, jeśli nie podczas w ojny, to  w  K alw arii, 
K rakow ie, lub w  jakiejś innej m iejscow ości.

E . Groele (P osnań)

0 stanowisko szkoły powszechej.
W  zam ęcie w alki o now ą ku ltu rę  po lską w ydźw ignęła  się szkoła po­

w szechna. O parta się n iby na św ietnych tradyc jach  rodzim ych. Na bez­
liku  recep t p rzedysku tow anych , p rzeg łosow anych  i iprzetargow anycłi. 
Jed n ak  jest do tąd  szkoła  pow szechną z naw iska. Jej Isto ta  pogrążona je­
szcze w  gorąezkow em  poszukiw aniu now ych d róg ,^w  zapatrzen iu  się na 
daw ne u m iło w an e  hasła, w  poddaniu się  kierunkow i najm niejszego oporu. 
Tuż ko to  niej przebiega m iody, rw ący  się do życia  naród, obejmu- 

.jący  sw em i ram ionam i w szystko  co ży w e, dzielne i produkcyjne w  pań­
stw ie . „W stają  szeregi dopiero szukających  sam ych siebie ludzi" i budują 
ku ltu rę . R odzą się nowe koncepcje. P rzen ika  now y prąd, uniw ersalizm , 
w e w szystk ie  dziedziny życia . A szko ła  pow szechna nadal pozostaje ele­
m en tarną, ludow ą i kato licką.

T rzeba  raz  zrozum ieć, że ty lko to, co w spiera  się na potężnych  m a­
sach społecznych, urobionych psychicznie w e w łasny , św iadom y sobie 
ksz ta łt, stanow i silę. S zkoła  pow szechna tej s iły  niem a. Nie zajm uje s ta ­
now iska w yraźnego , konsekw entnego w obec dzisiejszych  przegrupow ań  
spo łecznych  i w obec w alki o now ą kulturę. O to  stanow isko  w łaśn ie  trze ­
ba  podjąć w alkę. Nie w olno dalej rozp ływ ać  się w  lirycznych refleksjach 
„kochajm y się“ i pogtosie pieśni: „W si spokojna, w si w eso ła! R az dokoła/
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R az dokoła!" N iema żadnych  posłannictw , niem a żadnych, mniej lub w ię­
cej uśw ięconych, misyj. Je s t w ir p racy . Je s t nieugięta w ola tw orzenia . 
Je s t in icjatyw a w szelkich  p raw dżiw 5'ćh  i rze te lnych  poczynań  ku ltu ra l­
nych.

Trzeiba stać  się objaw em  tęsk n o ty  tw órcze j zbiorow ości w  jej d ąże­
niach do now ych, doskonalszych form  życia. Musi się objąć pełnię i bo­
gactw o tętn iącego życia a nie law irow ać w śró d  p ragnień  i pojęć jednej 
ty lko  w ars tw y . K iedyż się w reszcie  skończy b łądzenie po ścieżkach chlo- 
pom aństw a, p ro s tac tw a  i zaśc iankow ych  pOiglądów?

T rzeba podjąć w alkę z  cham stw em  ducha, z obłudą społeczną, z fa­
na tyzm em , sobkostw em  i p różniactw em . Do tej w atki zeb rać  musim y 
w szystk ie  siły, w szystk ie  zasoby  energii i w szystk ie  dobre Chęci. T rzeba 
m ieć niezłom ną w olę zw ycięstw a, bo to  w alka  bez  kom prom isów . Śmiem 
tw ierdzić, że s tać  nas na zb io row y  w ysiłek  w oli i w śród  cichego, a głębo­
kiego zapału  nieść sz tandar zespolenia, uspołecznienia i b ra te rs tw a . Zde­
m okratyzow ać m usim y cały  naród. D em okrałyzm  ten nie m oże w y p ły ­
w ać z pojęć czysto  form alnych, ale ze źródeł głębszych, z  szacunku dla 

■człowieka i p racy.
Niech ta  w alka o now ą kulturę  po lską  będzie naczelną ideą w  cało­

kszta łc ie  naszych  dążeń. Niech będzie jednym  z szańców  ogrom nego fron­
tu  w alki w e w szystk ich  dziedzinach. P oda jm y  w szystk iem i siłam i tre ść  
now ego życia zgłodniałym  ustom  i nie obaw iajm y się. „Życia rękam i nie 
w yczerpiem y, dna nie sięgniem y. Nie zabraknie go dla nikogo, bo moż­
n ie jsze  jest od najbujniejszych snów ."

E r  es.'

Sam orząd szkolny.
Opiekę gospodarczą nad szkolnictw em  na w si roz taczają  R ady  Szkol­

ne M iejscowe. D ziałalność tego  czynnika sam orządow ego ogran icza się 
-do jednej tylko- szkoły, w  p rzeciw ieństw ie do D ozorów  Szkolnych w  b. 
K rólestw ie, obejmujący.cih zak resem  sw ej działalności k ilka lub kilkanaście 
szkół. Zakres działalności D ozorów  Szkolnych, określony przepisam i tym - 
czasow em i z dnia 1 październ ika 1917 rokiu, obejm uje: p racę  nad rozw o­
jem szkolnictw a pow szechnego w  gm inie, nadzór gospodarczy  nad szkol­
nictw em  p o w szedn i em i zakładam i w ychów , gminy i działalnością Opiek 
Szkolnych oraz układanie p ro jek tów  i w ykonyw anie budże tów  szkolnych. 
Analogiczne obow iązki ciążą na R adach Szkolnych M iejscow ych aczkol­
w iek zakres ich działalności nie olpiera się na tym czasow ych  przep isach  
polskich lecz na u staw ach  pruskich.

K to m iał sposobność pracow ać na w si i k to  obecnie pracuje, -ten .prze­
konał się  już w ielokrotnie, że p race  R ad Szkolnych M. nad rozw ojem  po­
w ierzonych  im szkół są nader znikom e i nie obfitują w  w ydatn iejsze rezu l­
ta ty . B ardzo  rzadko m ożna spotkać ten  fakt, gdzie R ada Szkolna M. 
w  stosunku do szkoły  .powszechnej zajm uje stanow isko p raw dziw e, szcze­
re i rzetelne. C zęstokroć  zd a rza  się naw et, że członkow ie sam orządu 
.stają -opozycyjnie i w ręcz w rogo  do szkoły  i nauczyciela. W  takich  w y-
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padfcach trudno  m ów ić o in tensyw niejszej p racy  w ychow aw czej i o dzia­
łalności kulturalnej. M arazm  i n ieróbstw o, n iedbalstw o i niechęć zaw sze 
zachw iać  m uszą rów now agę norm alnych w arunków  pracy . W  takiej a t­
m osferze w a rto ść  i w ydajność p racy  spada do minimum. N aw et naj­
w ięksi i n a jw y trw alsi entuzjaści m uszą się zrazić  i zniechęcić, a  szkoła 
pow szechna zam iast b y ć  źródłem  kulturalnego oddziaływ ania na okolicę, 
staje się zw ykłym  w arsz ta tem  nauki czy tan ia  i p isania, staje się synoni­
m em  daw nych  szkółek  parafialnych  i w yrazem  „nabożnych życzeń" 
W steczników  .postępu.

M am y w  Poiznańskiem piękne i obszerne gm achy szkolne, ale u trzy ­
m anie ich p ręg a  najskrom niejszym  w ym aganiom  hygjeny  i este tyk i. Znairu 
tak ie  szkoły, w  k tó ry ch  gruntow ne renow acje w ykonane 'były w  roku 
1914! W ejdźm y na  chw ilę w  miury takiej szkoły. B ezład  rzuca  się w  oczy 
z każdej s trony . Ściany  odrapane lub niem iłosiernie obrzydliw ie w ypacy- 
k ow ane z  in ic ja tyw y  i zarządzen ia  R ady  Szk. M., podłogi syp ią  próchnem,, 
w  oknach b rak  szyb, p ło ty  zniszczone i połam ane, a budynki gospodarcze 
w  najw iększem  zaniedbaniu i upadku.

T ak  oto w yg ląda  dziś niejedna szko ła  pow szechna na w si, szkoła, 
k tó ra  m a b y ć  rozsadnikiem  podstaw  zdrow otnych  i w zorem  do naśladow ­
nictw a.

W  n iek tó rych  w ypadkach  ponosi częściow o w inę nauczyciel, 'bo nie 
s ta ra  się użyć jaknajenergiczniejszyoh środków  celem  ukrócenia  sam ow oli 
lecz w  głów nej m ierze i nieom al w e w szystk ich  w ypadkach  w inę ponosi 
R ada Szkolna M. i ona, a  nie k to  inny odpow iedzialną je s t za  fak tyczny  
stan  rzeczy . Tutaj niem a tego  entuzjazm u, niem a tę sk n o ty  do p racy  nad 
rozw ojem  szkolnictw a i o św iaty . W szystko , co się robi, robi się z musu 
i n aw e t dzieci do szko ły  p osy ła  się z  musu.

Na dziś, ty le  s ta rczy . O innych sp raw ach  z tej dziedziny napiszę na­
stępnym  razem .

S ł. R u m iń sk i (P oznań)

Z życia  Z. P . N. S. P.
W  dniu 10 bm. odby ło  się posiedzenie Komisji Z arządu  G łów nego, 

P rzedm iotem  obrad by l sp raw y  organizacyjne.
W  rezu ltacie  obrad  m. iu. uchw alono zw o łać  zjazd delgatów  okręgu  

pozn. Ognisk w  grudniu b r.; zo rgan izow ać w  czasie feryj B. N. ku rs  in­
stru k to rsk i w  P oznan iu ; na zeb ran ia  Ognisk n a  ich życzenie i  w  m iarę  
m ożności w y sy łać  p re legen tów  z refera tam i organizacyjnem i i pedaigoigjcz- 
nemi.

Po za tem  postanow iono zw rócić  się  do Z arządu G łów nego w  W ar­
szaw ie w  sp raw ie : obniżenia obow iązkow ej liczby godzin, dla nauczycieli, 
p row adzących  biblioteki szkolne, gabinety  i e tc .; obniżenia obow iązkow ej 
liczby  lekcyj o 2 godziny tygodniow o nauczycielom , p row adzącym  gospo­
d a rs tw o  (w ychow aw stw o) k las; w  spraw ie ustalen ia  norm  godzin naucza­
nia, obow iązujących k ierow ników  szkó ł; dopuszczania w ykw alifikow anego 
nauczycie lstw a szkół pow sz. na w ydzia ł filozof, u n iw ersy te tó w  w  chara-k-
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te rze  słuchaczy  zw yczajnych ; jednolitych w akacy j, k tó re  do tychczas je­
szcze  nie obow iązują na te ren ie  okręgu szkolnego poznańsk iego; w  sp ra ­
w ie nieznanego w  innych k u ra to ria ch  zw yczaju  zw alniania n a  żądanie 
dziedziców  a z nakazu n iek tó rych  inspek torów  szkolnych dzieci szkolnych 
w  m iesiącu maju na 2—3 tygodni do p rze ry w an ia  b u rak ó w ; zniesienia 
u s ta w y  san acy jn e j; zniesienia podatku kom unalnego; w yrów nan ia  dodatku  
m ieszkaniow ego do  norm , O bowiązujących w  innych w ojew ództw ach ; 
podw yższenia  uposażenia i w prow adzenia  ruchom ej m nożnej; k rzyw dzą­
cej redukcji itjp.; w  sp raw ie  naw iązania  kon tak tu  z  w arszaw sk ą  stacją 
rad jonadaw cza w celach propagandow ych iitip.

Z Krotoszyna. N auczycielstw o szkół pow szechnych  w  K rotoszynie 
pow ażnie  zaniepokoiło się z pow odu u tw orzen ia  w  tem że mieście jakiegoś 
dziw oląga szkolnego w  postac i „ trzyk lasow ej szkó łk i p ry w atn e j" , przy­
gotow ującej rzekom o m łodzież do gimnazjum. N iepraw dopodobne to 
w  czasach, k iedy  się ogólnie mówi o szkole jednolitej, o zniesieniu niż­
szych  klas gimnazjum, k iedy  szkoła  pow szechna w caiem  tego  słow a zna­
czeniu staje się pow szechną p o d staw ą  w ychow an ia  narodow o - obyw atel­
skiego. Jeszcze dziw niejszem  w ydaje  się nam  zezw olenie K uratorium  na 
założenie takiego absurdalnego ty p u  szkółki, k tó ra  p rzez  fakt sw ego is t­
nienia podkopuje au to ry te t szko iy  pow szechnej i godność nauczyciela. 
R zeczyw istej po trzeby  takiej szkółki w  naszem  m ieście niem a, bo mło­
dzież, p rzechodząca  z m iejscow ych szkół pow szechnych do gimnazjum, 

. do tychczas w  w iększej sw ej części zdaw ała  egzam in w stęp n y  z pom yśl­
nym  wynikiem , czyli, że b y ia  dostatecznie do szk o ły  średniej przygoto­
w ana. N atom iast to sam o społeczeństw o, k tó re  w edług kom unikatu nie­
poczyta lnego pisem ka lokalnego „odczuwało dotkliwie brak szkółki", dzi­
siaj ten zakładzik  uw aża jako in tratne przedsięb iorstw o finansow e księdza 
C. Zaś „świetny dobór sił pedagogicznych" w  tej insty tucji stanow i jeden 
m łodziutki tegoroczny  abso lw ent sem inarium  m iejscowego, w d raża jący  się 
w  żm udną p racę  zaw odow ą pod genialną dyrekcją  „wybitnego pedagoga" 
ks. p refekta C.

Nic też  dziwnego, że nauczycielstw o tu tejsze u tw orzy ło  jednolity  front 
p rzeciw ko tej „nowej placówce kulturalnej", zgóry  odm aw iając Szan. ks. 
prefektow i w spółpracy .

Pom ijając narazie niebezpieczeństw o społeczne, w yp ływ ające  z faktu  
istnienia szkółki pow yższego typu, zw racam y  się pod adresem  K urato­
rium  naszego, b y  zechciało zrew idow ać swój do tychczasow y stosunek 
w zględem  podobnych eksperym entów , godzących w  by t szkoły  państw o­
w ej i ideę szkoły  jednolitej, k tó ra  p rędzej czy  później p rzyoblec się musi 
w  realne k ształty .

W arto b y  stw ierdzić , czy i w  innych m iastach podobne szkółki i szkó- 
icczki is tn ieją? K-

Dla w yjaśnienia  sp raw y  kom unikujem y, że „szkółek" takich, o k tó rych  
kol. K. z takiem  oburzeniem  mówi, na teren ie  K uratorium  Poznnańskiego 
jest w ięcej. W  Poznaniu  np. na każdej p raw ie  ulicy znajduje się takie 
p rzedsięb io rstw o  i o ile nam  wiadom o, opłaca się ono doskonale, to też
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szko ła  t. zw . u rzędow o „pow szechna" s ta ła  się  'tutaj typow ym  [przykładem 
szko ły  stanow ej, do  k tórej „lepsi ludzie" dzieci sw ych  za żadne sk a rb y  
św ia ta  nie posłaliby , z obaw y  p rzed  anatem ą t. zw . sfer „obyw atelsk ich". 
O t zw y k ły  objaw  nieśm iertelnej p ychy  i g łupo ty  ludzkiej! A z tem  na­
p raw d ę  trudno  w alczyć, tem w ięcej, jeśli czynniki m iarodajne, zasłan ia jąc  
się konsty tuc ją ; na o tw ieranie tak ich  „szkółek  p rzy go tow aw czych" bardzo  
chętnie udzielają sw ego zezw olenia. — Form alnie K uratorium  Szkolne jest 
w  porządku . Inna k w estja  natom iast m ogłaby się stać  tem atem  dyskusji, 
m ianow icie: czy  K uratorium  Szkolne, jako insty tucja państw ow a, p rzy ­
sługuje się przez to  szkolnictw u, a zw łaszcza  idei szkoły  pow szechnej? 
N aszem  zdaniem  nie. D latego korespondencję  z K ro toszyna umieściliśm y 
jako ob jaw  opinii nauczycielstw a, z k tó rą  także  K uratorium  liczyć się po­
winno. Na tem at ten  o tw ieram y dyskusję.

Oto py tan ie , k tó re  mimowoli ciśnie się pod pióro  p rz y  rozw ażaniu  tej 
kw estji. R e d a k c j a .

KONKURS.

K uratorium  O kręgu Szkolnego Poznańskiego ogłasza niniejszem  kon­
k u rs  na następujące posady :

1. K ierow nika 4-klasow ej szkoły  pow szechnej w  B udzyniu — pow iatu 
chodzieskiego,

2. K ierow nika 4-,klasowej szko ły  pow szechnej w  O w ińskach — po­
w iatu  poznańskiego.

3. K ierow nika 3-klasow ej szko ły  pow szechnej w  Ludom ach — po­
w iatu  obornickiego — w arunek : znajom ość języka niem ieckiego.

Prenumerata z p rzesy łk ą : rocznie 5 zł, półrocznie 3 z ł; num er pojed. 50 gr. 
Ogłoszenia: 1/1 str. 60 zł, %  str. 30 zł, %  str. 15 zl.

Po jedyncze zeszy ty  do nabycia  w  k sięgam i „Spółki P edagog icznej" 
w  Poznaniu, ul. Podgórna  7.
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